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Siedzi panna w pokoju, w arkocki mo na polu. Co to je s t ?
■(тшэтг м. A.oqoji3j(¡[)

W  spodku grzm i, a w iyrchem  sie łysko. Co to je s t?
•(ujpsomjsBję).

Zam iost nóg mo ć ty ry  rogi, a choć skrzydeł ni mo — leci, ludziom 
rozpowiado. Co to je s t?  ,(1sit4
Siedzi panna na przypiecku, mówi pociyrz po mimiecku. Co to je s t ?

•(u^oyp)
К усу  wół, na sto gór, na trzy sta  go słychać. Co to je s t?

’( ł O U I Z j r ) )

T rzy  konie, o jednym  ogonie. Co to je s t?  '(ĄpiAk)
Stoi dąb na środku wsi, korzenie mo w środku, a gałązki u spodku. 
Co to je s t?  '(Sou u [ jffej: n [oojnd]
ooTfnd —  eizByeS ‘nj[omojo oz.i^huA. r=  oinoz.iorf ‘do^tjo =  ąhęf)

P rzy sed  ćwiórnog, przew róciuł trójnogi, p rzysed dwojnog, w ybiuł 
ćwiórnogi. Co sie to stało  ?

•(l3^0i[ jntqjÍAV I J[9IA0JZ0 r r  SoufoAVp 
p o s Æ z jd  =  Soupç.iq . p o ç jA io z .T d  ‘^o î[ =  S o u .i o i a q

Polecioł bystrow idz z bystrością do radości, a ja k  nie bedzie obfi­
tości, to bedzie po radości, prose księdza jegomości. Co to sie stało?

•([етпэшв^Кду] —  -urjpog }sof oSfeq. од)

< * o il le а.
Т о by ło  tak  :
R oz jeden  ch(ł)opok na wsi, kcioł być kun iecn ie księdzem , 

a n i e m r a w a 1) by(ł)a z niego strasno i r o z t u r  c h о с 2). T ak  jak  
sie ta k  w dom n n ap iy ro ł kuniecnie na  tego  księdza, tak  m atka 
zaprow adzi(ł)a go nojprzódzi do jegom ościa na plebaniją, i jena  
s trasecn ie  p y t a ć 3) jegom ościa, zeby go  nojprzódzi w yegzam i- 
now ał су  un (on) zda tny  je s t na księdza, albo nie. T ak  dopiro 
jegom oś(ć) ja k  sie popaczuł na  tak iego  śpika, co to ani sie mył, 
an i cesoł porzom nie, tak  se zarosinki pom ysloł : „pockoj ły k u  !
jo  eie tu  zaroz" w yegzam inuję, ze ci sie roz n a  zowsze księdzem  
być  odniekce, bo se m ysloł, że to chopok do nicego. A  m atka 
chopoka sto(ł)a i ceka(ł)a co to  z tego  bedzie. T ak d o p iro ś  jegom oś 
p y ta ją  sie tego  chopoka:

— Skoroś ty  mój kochim y tak i m ądry , co kces b y ć  księdzem , 
to pow idz mi mój kochany, co to jes(t) b y s tro ść?

— H m  ! b ystrość  — pado rezolutn ie chopok — to jes(t) coś 
tak ieg o  n ib y  g'óra w ysoko, a spadzisto , co nikaj na niom  wyliź(ć).

— A  jeg-omoś(ć) na te odpow iedź usm iechnuł sie i pado : — 
G(ł)upiś ty  mój chopoku z tw oją górą, ja k  — nie przym irzając —
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’) niezgrabny, 2) u iedbający o siebie, 3) prosić.
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m (ł)ody pies. B}^strość to je s t ogiń, bo ja k  sie g-dzie poli, to ja k  
ogiń zacnie w gó re  bić, ja k  sie (ł)una zrobi, to  jom o pare  mil 
w idać w oko(ł)o, w inc to  jes(t) bystrość , ale zodno ta  góra, mój 
kochany . A le to nic. T eroz mi powis, co to  jes(t) radoś(ć)?

— H m ! radoś(ć) — pado n a  to  ch(ł)opok f u r t  rezo lu tn ie — 
to jes(t) uciecha. J a k  sie serce rozw eseli, to jes(t) radoś(ć) i ty ła .

— Oj! g(ł)uptoku ! g (ł)up toku  — godo mu n a  to jegom oś(ć) 
— i tob ie  b y ć  księdzem ? tob ie?  dyć ty  n ic  a nic nie um is. 
A m atk a  ch(ł)opoka nic nie godo, ino k iw ie g'(ł)ową, a  ksiądz 
znow u g-odo dali: — A b y  sie serce roz\veseli(ł)o, to  m usi być naj- 
przódzi p rzy cy n a . O t widzis, jak  sie zboże obrodzi, ja k  ziorno 
dobrze sypie, ja k  n a  d rzew ak  pełno jab łek , śliw ek, g rusek , ja k  
stodo(ł)y  są  pełne  snopków , a w som siekak  pełno  ziarna, to jes(t) 
radoś(ć), to jes t uciecha, w tedy  sie serce radu je . — N ic nie umis 
mój ch(ł)opcze, s trasno  z ciebie zakuto  po(ł)a, ale skoroś tu  juz 
przysed , ab y  eie w yegzam inow ać, to  ci sie jesce zapytom , co to 
jes(t) obfitoś(ć)?

Ch(ł)opok se pom yśloł : „trza zacąć z inny becki. S koro  sie mnie 
ksiądz tak  zdradliw ie pyto, to mu trza  zdradliw ie odpow iadać, 
inacy  m nie psed m atusią  straśn ie  zb ab rze .“ T ak  sie kw ilę  n a ­
m yślili i pado : — ano obfitoś(ć) — pado —• to  jes(t) pełno  zboza 
w  som siekak, po sadak  pełno  owoców, po  la sak  pełno  jagód, 
w sta jn iak  p rzychów ek  w ielg i i w zrób к а к  i w cieluchak...

— Oj m ia(ł)a tw oja m atk a  p rzychów ek  w cie luchak  m ia(ł)a, 
ja-geś ty  n a  św iat p rzy sed ; — pseryw o mu na to  jegom oś(ć), 
i oglądo sie po k ą ta k  za l o g - ą 4), — to ty  m yślis ze pow torzać 
za p an ią  m a tk ą  ca ły  paciyrz g ładko , to juz w y śtu p arcy  n a  księdza? 
Żebym  nie uw ozoł na  to, zem jesce  b rew io rza  nie skońcuł, tobym  
eie ta k  kijosem  w ym łuciuł, zeby ci sie egzam inu odniekcia(ł)o; 
„S łuchajze g (ł)up toku  ! Obfitoś(ć) to  je s t w oda, bo ii najw iency  
na św iecie i w s tudn iach  i w rzekach  i w m orzach. W szędy  ji 
pełno. W idzis ch(ł)opok jak iś  g(ł)upi, i icem  ko t co sw icke ziod, 
a po ciem ku  siedzioł ; no ale żebyś n i e p i l o k u 5) nie m yśloł, 
ze bez p rostom  zazdroś(ć) nie k cę  eie na księdza przypuścić , to 
ci sie jesce roz zapy tam , ale juz po raz Ostatni. N am yś(l) sie, bo 
in acy  znow u strzelis ja k  ku lą  w p(ł)ot. H ano, k ied y  tak , to 
pow idzno mi co jes(t) bystrow idz?

C h(ł)opok m yśloł ze sie go jegom oś(ć) na o sta tek  Bóg wie 
o co zapyto , a tu  tak ie  g(ł)upie p y tan ie  us(łjysoł; tak  sie straśn ie

4) laską, 5) tępa głowo.
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zadum oł, i zacon m edyt^wać^ w cera tu  jes(t) p o d r y w k a 6). M e­
dytuje i m edytuje d(i)ugo; wreszcie pado  : — ano! jo  m yślę, ze tu  
n ié m a co duzo m arudzić, bo bystrow idz to jes(t) tak i, co bystro  
widzi, n iby  mój ta tu ś, co ja k  w yńdzie za cha(ł)upę, to  widzi o p ó ł 
mili, су m u k to  w lesie kole m (ł)odych św ircków  b y d ła  nie 
pasie.

A  tu  ja k  jegom oś(ć) nie skocy  do chopoka, ja k  go nie lunie 
po karku .

— Co ty  ośle, będzies ojca sw ego do k o ta  p rzy rów now ał ! 
A  cw orte p rzykozanie, ły k u  zatracony ! to tak ie  mos usanow anie 
psed  ojcem ?! B ystrow idz to jes(t) kot, bo w nocy widzi, rozum is 
m nie p o krako  w ć i u r  n o s к  o 7j ! — i nuże na chopoka, a m atka 
jak  nie skocy do syna, jak  sie nie przym ierzy, ja k  g-o nie bęcnie 
bez p lecy , aze zadudnia(ł)o , — T obie p a l i č e m 8) w nosie d ł u ­
bać, ale nie księdzem  d o s t a ć 9) p  s i o  n o  g o  ty  jedna.

Ch(ł)opokowi w ocak  św icki s tan y ły , poca(ł)ow oł jegom ościa 
w ręk ę  i w ysed, a za nim  bez ca(ł)ą drog'e m atka go  postu rko- 
wa(ł)a, i o j)ciec w domu ja k  się o egzam inie dow iedziół, to ręk i 
nie za(ł)owoł.

Ano, ch(ł)opok d o s t  o ł  w dom a psy  gospodarstw ie, ale 
serce go okru tecn ie  na jegom ościa bola(ł)o, i ty lko nad tém  prze- 
m yśliw oł, jak b y  tu  pom ste jakom  w yw rzyć za tyn  egzam in.

N areście  roz, ksiądz probosc odm owio sobie brew ijorz na  
g onku  p rzed  jjlebanią, a tu  przystępuje do niego ten  som ch(ł)o- 
pok, zdejm uje n isko copke, k łan io  się i pado  dopiro:

— P o lecio ł bystrow idz z b ystrośc ią  do radości, a ja k  nie 
będzie obfitości, to będzie po radości, p rose księdza jeg-omości.

— Co? co? ty  godos p o n i t r z e 111)?
— W id ać  ze jegom oś(ć) z a b o c u ł 11) o nasym  egzam inie, 

skoro  m nie nie rozumí. P rzeciec g-odom jak  sie patrzy , i jak  nie 
bedzie duchem  obfitości, to  bedzie po radości.

— Idze śp iku  za tracony  ze swojem i zag-odkami gdzieś sie 
zabroł, abo g'odoj w yraźnie, bo ja k  eie p rzesk ro b ie  p a l i c ą 12), to 
ci sie egzam in przypom ni.

— H an o ! skoro  jegom oś(ć) mo takom  k ro tkom  pam inć, to 
mu m use objaśnić. Т о ї  i :13) bystrow idz, to jes(t) kot; z bystroś. ią 
to jesft) z ogniem , (bom  mu do ogona przywdonzoł w iecheć s ło .. i /  
zapolony), po lecioł do radości, to jest do stodó ł księdza je g o ­

6( zasadzka, 7) djabelska, 8) palcem,
9) zostać, ’"j powsinoga, 11 ) zapomniał.
i:!) laską,, T3) właśnie.
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mości, a ja k  nie będzie obfitości, to je s t w ody, to będzie po r a ­
dości, bo  sie spolą stodo(ł)y  i zboze k sięd za  jegom ości.

— O ! ra ju  B osk ie św ięte ! — zaw o(ł)oł jeg-omoś(ć), a  tu
z dachu stodo(ł)y fu—fu—fu! ogiń  b y ł już na w iyrchu , i nie po- 
móg' ra tunek , bo sie w szyćko do i m e n t u 14) spoli(ł)o.

U płyny(ł)o  od tego  casu pore dni, roz, jak  m atk a  tego  
ch(ł)opoka sła k o l  e15) p lebanije, tak  ją ł  zaw o(ł)oł do siebie je- 
gom oś i pado  do ni ta k  : — w asego chopoka m ożecie już teroz 
oddać do skół, skoro  sie ta k  straśn ie  na  teg o  księdza nap iy ro . 
M nie sie widzi, ze jo  sie na nim  przy  egzam inie nie poznoł.

No i oddali teg o  chopoka na księdza, no i dwie dziurki 
w nosie, i skońcy(ł)o  sie.

P ew n y  gospodarz  m iał dziesięciu synów , z k tó ry ch  na jm ło d ­
szego nazw ano w rodzeństw ie „K ozio łk iem .“ W szy scy  pom agając 
ojcu, zajm ow ali się p ra cą  go sp o d arsk ą . R a z u  jednego  w czasie 
sianokosu , w y sła ł ich ojciec n a  łąk ę  d la  iej skoszenia i zebran ia 
siana. Skosili łąk ę  i w ysuszyw szy traw ę, złożyli w kopy, każdy  
sk ładając po osobno. T ak  zrobiło  się kop dziesięć, z k tó ry ch  dzie­
siąta, w edle sił K ozio łka , b y ła  najm niejsza. M ieli oni z sobą k lacz 
ojcow ską, k tó rą  n a  noc puścili n a  skoszoną łąk ę  pom iędzy  kopy, 
ja k  się to zw yczajnie czyni bez szkody siana; gdyż kon ie m ając 
żioloną traw ę, n a  suchą zgoła się nie kw apią. T u  jed n ak  n iepo­
ję ty m  sposobem  stało  się przeciw nie. K lacz  żarłoczna przez noc 
zjad ła w szystk ie  dziesięć kop  siana z w ielk iem  podziw ieniem  
i żalem  kosarzy. Cóż było  robić? sta ło  się ! O jciec niem niej tem  z d a ­
rzeniem  zdziw iony i zrazu n iechcący  w ierzyć, zda ł się na  św iadectw o 
sw oich dziesięciu synów , i p rzesta ł n a  sam em  pożałow aniu  straty .

T ym czasem  klacz pokazała  się zrzebną i po zw yczajnym  
p rzec iąg u  czasu, p rzyprow adziła  dziesięcioro zrzebiąt, z k tó ry ch  
dziesiąte b y ło  najdrobniejsze, a  w szystk ie  b y ły  og ierk i. H o d o w ały

14) do szczętu, 15) koło.
‘) Bajka ta została spisaną około 1830 r. w powiecie Poniwieskim 

w gub. Kowieńskiej i nadesłaną dla ,,Ludu“ p r z e z  p .  Jana Witorta. Żeby 
zachować jej pierwotny charakter, zatrzymane zostały tak język jakoteż 
pisownia oryginału.

Bajka o dziesięciu braciach ’.


